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G A Z E T A  P O L I C Y J N A
W ychodzi co d zien n ie , n ie w yłączając  św ią t u roczystych  i n iedziel. —  Prenum erata roczna, ruhli sr. 3 kop iejek  00  (zip. -4 ) ,  
kw artalna kop iejek sr. 9 0  (zip . 6) a m ies ięczn a  kup. sr. 30  (zip . ‘2). Ż yczą cy  in .ee  od n oszon ą  do dom u dop łaca m iesięczn ie  

kop . sr. 5 (gr. 10). E gzem p larz p ojed ynczy kosztuje kop,  sr. ‘> i/»  (gr. 5.)___________________  ___

Część U rzędow a.
G łó w n a  k a sa  o szczędnośc i . — W  up łyn ionym ty ­

godn iu  do d. 2 (14 lutego) roi. u bieżącego włącznie,  
wydano  książeczek nowych 'i-i, rta k tóre,  tudzież, na 
dawnie j sze ,  w 222  wnioskach  złożono rs.  20 7 4  k. 
2 0  (złp.  13828); na żądanie 57 uczes tn ikom w y ­
płacono ,  (oprócz p rocen tu  za rok bieżący k. Ol1/, 
rs.  1802 k. 65 (zło. 12017  gr .  20j  i u m or zon o  ksią­
żeczek oszczędności  10; — prze to uczes tn ików 457 3  
posiada kapi tał  rs.  146120  kop.  3 3 ' / ,  * 1 .
» ? 4 I 3 5  g r .  1 9  ) .  —  W a r s z a w a  d. 2 ( 1 4  lutego) 
1847 r . — Nacze ln ik,  S ł o w i ń s k i .

D o  ka sy  oszczędności P łockie j , w d. 26  stycznia 
(4 lutego)  r. b. 41 uczes tn ików ztożyło rs 60  k. 15 
(czyli złp. 461); cały zatem kapi tał  przez 412  ucz es t ­
ników posiadany,  wynosi  rs. 5 1 5 9  kop. 98;  (czyli złp. 
3 4 , 39 9  gr.  26. ) '  '

P r o k u r a to r  kró lew ski  p r z y  trybunale cyw ilnym  
gubern ji  W a r s z a w s k ie j  w  W a rsza w ie .  —  Na skutek 
re sk ry p tu  komisji  r ządowej1 sprawiedl iwości  z dnia 
16 (28)  stycznia r. b. nro 17543,  zawiadamiam s t ro ­
ny interesowane ,  iż w mieście Lille, króles twie fran- 
cuzkiem,  o tworzył  się spadek po Apollonie Ledwań-  
skim, b. oficerze b. wojsk polskich.  Spis ruchomośc i  
spadek składających,  znajduje się wraz z ak tem zej­
ścia, w zachowaniu war* b iwum g lów nem  krajowem; 
a według  zawiadomienia w tymże spisie zamieszczo­
nego,  jeżeli suk ręsoro wie  Ledwańsk iego  w przecią­
gu  sześciu miesięcy od daty jego śmie rc i .me  zgło­
szą  się po odbiór  ruchomośc i ,  zarząd szpitala sp rze­

da je na rzecz spadku.  — W ar sza wa  dnia 31 stycznia 
(12 lutego) 1847 r. —  A. Czaplicki.

B iu ro  W arszaw skiego  Ober-Policmajstra. —  W z y ­
wa niniejszóm nas tępujące osoby a mianowdcie; p, 
Michałowską Rozalję żonę radzcy honorowego ,  nr.  
169746;— W ę g ro ws k i ego  b. zastępcę wójta gm my Gu­
zów, nr,  111,532; Lede rman  Stanis ława,  nr. 3936 ;  —  
Gotlibo Karola,  Lochman Karola i Jo rdana  Karola 
kupców,  nr.  57.056;  — Frankowską  Franciszkę,  nr. 
94 ,783 .—  Woj tkowsk iego  Jana ślusarza,  nr. 109,781; 
Szaszkin Domnę mającą zamiar  _ wejść w związki 
małżeńskie,  z pisarzem żandarmskićj  komendy,  nr.  
4 , 9 3 7 ; -  W ę g le w s k ą  Agnieszkę starającą się o p o ­
zwolenie zawarcia związków małżeńskich,  z deńsz -  
czykiem a r t y  leryjskićj brygady,  n r . 8 5 , 9 2 9 ; — istaroz.  
f lórok Moszka,  nr. i 9 0 1 —- ażeby się w swych wła­
snych interesach jak najspieszniej do biura policji t u -  
tejszĆj zgłosiły.

S ą d  policji p opraw cze j  pow. W arszaw skiego  w y ­
d z ia łu  ~-go.  — Uprzejmie wzywa wszelkie w kraju 
władze nad powszechnem bezpieczeństwem c z u w a­
jące. ażeby Ludwika Janczewskiego,,  o  liczne r a ­
dzicie  mocno poszlakowanego,  w  t r a n s p o r c i e  zb ie­
głego,  przed wymiarem s p r a w i e d l i w o ś c i  ( u r yw aj ą ­
cego się. podług p o n i ż e j  w y r a ż o n e g o  rysopisu wszę ­
dzie śledziły, a ujętego wpros t  sądowi  tutejszemu,  

ajbliższemu dostawić kazały. -Rysopis Lud wi -luo lic
Aiego j e s t  następujący: L t  n u  23,  ka to -  
r, z wsi Lipek okięgu  Węgr ows k i ego ,

ka Janczewski
lik, kawaler ,  r .
wzros tu wysokiego,  tuszy ciała szczuplej ,  twarzy 
chudćj,  ściągłćj,  nosa mie rnego,  bez zarostu,  włosów
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blond,  oczu siwych,  ubrany był w kapotę z sukna 
o rdynarnego  siwego,  spodnie z sukna c i emno-sza-  
r aczkowego,  kamizelkę w paski kolorową.  — W a r ­
szawa dnia 28  stycznia (9 lu tego)  1847 r . —  Sędzia 
prezydujący O rłow ski.

W ia d o m o śc i m iejscow e.
Ju t r o  d. 16 lutego r. b., danem będzie w Wielkim 

Tea trze  i wsalach  redu towych  o godz.  10-ćj ,  Osta­
tnie w idow isko  k a r n a w a ło w e :  l szy raz nowa kro-  
tocbwila zapustna ze śp iew em w 3-ch aktach ory ­
ginalnie napisana,  O sta tn i w to rek  czyli kiedy hulać  
to hulać;  Pociąg w ago nów  z lokomotywą,  pomysłu 
JP .  Saccbet t i  dekora tora t eat rów.  O godz.  1-ćj" po 
północy N o w e  o b ra zy  i ognie sztuczne:  1) Obraz  fla­
mandzki;  2) Obraz:  portrety;  3) Zapustna galopada;
4 )  Karnawał ;  5) Bądź zdrów karnawale!—-Na zakoń­
czenie: Ognie sztuczne.  Cena loż i miejsc n u m e ro ­
wanych jak na zwyczajne widowisko,  loża galerjowa 
rs.  3 k. 10. Bilet  wnijśoia do sal r edu towych kop. 
7 5  i na ubogich 2 ’/ , ,  i ten służy i na widowisko w 
Tea t rze  Wielkim.

Duia wczorajszego przybyło do W ar sza wy  koleją 
żelazną osób 286,  wyjechało 290.

W  roku upłynionym znajdowało się w mieście 
Warsza wie :  łaźni z wannami 7, łaźni parowych 10, 
cyrulni 9 2 ,  cukierni  34,  restauraci j  15, hoteli  10, 
domó w zajezdnych 28,  t rakt jerni  24,  bi lardów 101, 
kawiarni  160, szynków 874.

Z ogr odów w mieście W a rs za wi e  najznakomitsze 
są: rządowy ogród Botaniczny,  pomarańczarnia wraz 
z należącą do Be lwederu  winnicą,  oranżerją i t rep-  
hauzem.  —  Prywatne tak owo cow e  jak chodowanie  
kwia tów na celu mające,  pod nrami: 1(5666, 168V„  
1713,  1 7 14a, 1727,  1763, 2858.  2909 ,  2915,  1297, 
1117,  1754,  1447,  30 86  i 1311, z których odzna­
czają się tuk P ° d  względem ilości o w oc u ,  rozmai to ­
ści j ego ga tu n k ó w  i dobroci,  oraz co do p i e l ę g n o w a ­
nia kwiatów:  ogrody pp. Ohm aR ud ol l a  p o d  nr. 3 0 8 6  i 
31 11 ,  Ulryeha pod nr. 1117. Piskorowskiego  S tan i ­
sława pod nr.  1754 i Czepińskiego pod nr. 1447.

W  miesiącu styczniu r. b. ukarano  w wydziale po- 
l icyjno-sądowym biura policji miasta Wa rs za w y za 
rozmait e przewinienia policyjne jak następuje:  za nie 
me ldowanie  pieniężnie osób 3, aresztem 4; za mepa-  
lenie latarń szynkarzy pieniężnie 11; za p rzekups two  
aresztem 1; powożących sankami cieleśnie 2, aresztem 
] , t a  pi jaństwo i niespokojne zachowanie się, cieleśnie
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osób 4,  aresztem 5 ; za kradzieże d robne cieleśnie 10, 
aresztem 3; za posiadanie fałszywych miar  aresztem 1.

Henryk  Hagen,  obywatel  i majs ter  profesji,  p o w ro -  
źniczej, zszedł z tego świata wd .  14 b. m. i r. S t ro ­
skana żona wraz z dziećmi,  zaprasza k rewnych  i 
przyjaciół na wyprowadzenie zwłok z kaplicy" przy 
szpitalu ewangelickim,  w dniu jutrzejszym o godz. 
3ej po południu,  na smentarz Ewange l i cko-Reformo­
wany odbyć się mające.

Dnia wczorajszego przeżywszy lat 68,  rozstał  się 
z tym świa tem Gus taw L ew e  ut rzymujący kantor  
wekslu w domu pod nr. 492.

Na wczorajszej  maskaradzie znajdowało się osób 700.
Wczoraj  w Tea trze  Wielkim po N o r m ie  p rzywo­

łana JPani  Rywacka 3 - k ro ć  i J P anń a  Trzcińska,  oraz 
JPP.  Trosze! 2 -k ro ć  i Matuszyński ;— w Tea t rze Roz ­
maitości  po Pierwej m a m a  JPani  Hofman:  po Piętrze  
w yże j  JPP .  Jasiński  i Szymanowski ;  po Spisie w o j ­
s k o w ym  wszyscy.

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y .
Artychowicz Aleksander  pro fes. gimn.  z Radomia 

nr. 476 ,  Biskupski Tytus  ob. z Tądowa nr.  584,  Biel­
ski Ign.  ob. z Wólk i  Zalęzkiej  nr. 476 ,  Bobrownicki  
Włodz .  ob.  z Byszowa nr. 4 7 6 ,  Baird Jakób  mech.  
z Chlewisk nr.  626,  C l u rc ho ws k i  Józ e f  ob.  z Ł o m ­
ży nr. 625,  Dubiski  Lud.  ob. z Rosji nr. 1085, Grąb- 
czewski Leon ob. z Borku  nr. 500,  Ginter  Ot to  ob.  
z Matkini nr.  500,  l lomicki  Feliks b. raazca gubern .  
z Kielc nr.  476,  Jaworski  Paweł  sędz. pokoju z Kielc 
nr. 470,  Krasnodębski  Wład .  ob.  z Zakl iczewa nr.  
585,  Kosko wski Marjan ob. z Garuowa nr. 1 3 46/ , ,  
Karasiński  Wa w rz .  ob.  z Poznania nr.  6 2 5 ,  Le d ó -  
chowski  Jan  ob. z Pęchowa  nr. (525, Lasocki Hen .  
ob. z Sypniewa nr. 1402, Mierzejewski  Antoni  ob. 
z Rząśnika nr, 523,  Odolski  J acenty urzęd.  z Czarno­
cina nr. 3 2 4 ,  Pieczkowski  Jakób  ob. z Odrzywołka 
nr.  556,  Puszet  Korist. ob. z Somianki  nr. 603,  Pie­
karski Sew.  ob. z Lesznowol i  nr.  603,  Podoski Ign. 
ob.  z Ja rczewa  nr. 1264/ , ,  Re tga te  Samuel  mechan.  
r. Żarek nr. 1384 / , ,  Rudowski  Ant.  ob.  z Kuchar  nr.  
8 2 5 / , ,  Sierocmski  Teodozy prof, z Nowój Aleksan-  
drji nr. 3 9 4 ,  Trojacki  Jan ob. z Rogol ina nr.  584,  
Parczewski  Napoleon ob. z Komorowa  nr. 2680.  

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
Arnold Józ f ob. z nru 5S4 do Dembska,  Bo gu ­

sławski  Nepomucen ob. z nru 601 do Skotnik,  Gra ­
bowski  Jan  ob.  z nru 551 do Milewa, Gostkowski  
Tomasz ob. z nru 411 do Nuborowic,  Kosowsk i  Jan



ob.  z nru 481 do Wojszyc,  Kisiełriicki S tan is ł aw ob. 
z nru 6 2 5  do Zielonego,  Leski  Gustaw ob.  z nru 
5 5 6  do Krobowa .  Łuceński  łba  radz.  hoa.  z nru 570  
do  Częstochowy,  Lasocki  Au g us t  ob.  z nru 585 do 
Czarnowa,  Łuczyńsk i  Jan ob. zn r u O O I  do Prymu - 
sowa,  Lubińsk i  Jan sena to r  z nru 3 8 8  do Cz ęs to ­
chowy,  Małowiejski  Michał ob. z nru 601 do Ś wi ę ­
cie, Pągowsk i  Józ e f  ob.  z n ru  601 do Libidzów,  
Paschal is  Feliks ob.  z nru 601 do Święcie,  Rutnocki  
L ud .  on.  z nru 5 7 0  do  Kobylnik,  Hadoszewski  Józef  
ob .z  n ru  5 0 0  do Dominikowie,  SzlezyngerSzym.  kup. 
z nru 6 25  do Podgórza,  Sarnowski  F ran.  ob. z nru 
1 06 4  do Cho jnowa .  Słomczyński  Ant .  ob. z Jagodny 
nr.  275,  Tymowski  Mich.  ob.  z nru 4 13  do D o b ro -  
dzina, Uszyński Tom.  sędzia pokoju z nru 6()3 do 
Sejn,  W e se l  Adam ob.  z nru 52 5  do Łyżyna .

lloznmitości.
Z Ł O W R O G I E  PTAKI.

(Dalszy ciąg.)
Dowódzca korwe ty przejrzał uważnie papiery,  zda­

ło się jakby go wiersz po wierszu i s łowo po słowie,  
zat r zymywało  w czytaniu,  i coś sobie przypominał;  
niekiedy zaś rzucił  okiem na pana Johna,  któremu 
się coraz bardziej  i bardziej lękliwiej robiło.  Nare ­
szcie zwinął  młody wojownik spokojnie papiery,  i 
wpa trzył  się surowo w biednego posła.

„Odpłynęl iśc i e panowie 14-go b . 'm .  z Liberj i?“ 
zapyta ł  dowódzca tonem ostrym.

„Ta k  jest,  f ir ,  14go,  najniezawodnić j"— pojąknął  
pan John.

„A zatem widziałeś pan może przypadkiem tam e­
cznego guberna tora ,  pułkownika Clay, który te pa­
piery podpisał?*1

„Tak,  tak jest ,  widziałem go, ale tylko na małą 
chwilkę.  Ro—  bo"

, .Bo pułkownik Clay umarł  tegoż samego  dnia,  gdy 
ja,  płynąc z Cap Coast, do Liberji przybyłem.  Te pa­
piery są s fałszowane."

Piorun z j a snego  nieba,  nie mógłby byłgwał towniej  
kup ca  przerazić.

„N ie po do bna ,  sir**—  wy jęk uą ł— „Zd a j es i ę— zda­
je się—  na każdy w ypa de k— że, że jakaś pomyłka,  
i i r . "

„Zaraz  ją  sprawdzimy!"—  odrzekł  spokojnie m ło ­
dy żeglarz.  Wyś lę  j ednego  z of icerów na pokład w a­
szego okrętu.  p a „ będziesz tak grzecznym, zostać ty m ­
czasem na naszym, aż póki oficer  nie wróci . "

„Zastanów się pan co czynisz!*'— rzekł,  jak m ó g ł ,  
śmiało kupiec. Narażasz się na wielką odpowiedzial ­
ność,  pozwalając sobie przetrząsać okręt  Z jednoczo­
nych stanów. Jes tem od j ego  kapi tana umocowany ,  
założyć przeciw temu prótestacją.  Zresz tą  nie dopuśc i  
on nigdy, aby oficer angielski . ..“

„Mocnobym żałował,  gdyby mię zmuszono użyć s i ­
ł y " —  prze rwa ł  kapitan stanowczo.  „Ż e  papićry te są 
sfałszowane,  jest  rzeczą pewną.  Gubernato r ,  który je 
nnał  podpisać,  już prawie dwa miesiące,  jak umarł .  
Bandera amerykańska nie może byc ochroną  przy do­
wiedzionym lalszu; zdaje s i ęowszem,  iż ona sama j e s t  
fałszywą; i postąpi łbym przeciw mojćj powinności ,  
gdybym nawe t  użyciem przemocy,  choćby to jak bądź 
wypadło,  nie starał  się, rzecz tę wyświecić."

„Ha ,  jeźli t a k " — ozwał  się pan Smith w nnjwię-  
kszćj t rwodze — „jeźli pan żadną miarą od swego po­
stanowienia odstąpić nie chcesz,  tedy mam od kapi­
tana owego  okrętu list do pana.  Nazywasz się pan —  
Karol Rodgers?"

„Tak jest!— Ale cóż to ma znaczyć?"—  zapytał  
młody żeglarz zdziwiony, sięgając po papiery,  k tó ­
re pan John z pugilaresu dobył.

Kapitan Rodgers  szybko l i s trozpieczętował .  P rze­
biegłszy go skwapl iwćm okiem,  przestraszył  się wi­
docznie,  lecz się zaraz znowu uspokoił ,  a po przeczy­
taniu,  nie mówiąc ani s łowa,  wpatrzył  się przez kil­
ka chwil w pana Johna.  Twarz młodego dowódzcy,  
z r a z u  mocno zaczerwieniona,  teraz śmier telną blado­
ścią się powlokła.

„Powiedz  mi pa n"—  ozwał  się wreszcie drżącym 
g ło se m — „powiedz mi, czy Ema Vausi tar t ,  w istocie 
na owym okręcie się znajduje?"

Gotów jest em przysięgą to stwierdzić;  lecz to 
świadec two  najlepiej pana o tern przekona,  a oraz 
wytłumaczy mu, w jaki ona sposób t»m mę dostał a"-  
odpowiedział  kupiec,  nabierając odwagi ,  g łosemna j -  
szczerszćj prawdy.

„O,  mój Boże! Ws zechmocny  Boże!-  westchną ł  
ciężko kapi tan,  czytając podane sobie świadec two .  
„Nieszczęśliwa! Zginęłaś! 1 jażto mam tobie śmie rć  
zadać! A przecież — a p r z e c i e ż  — 0 Boże w niebie— 
siech!— powinność moja t e g o  wymaga!"

Karol Rodgers  zdawał  się tak być wzruszonym,  i i  
pan John  m n i e m a ł  ujrzćc go już mdlejącego.  J e d n a ­
kowoż,  nie t rwało chwili,  opamiętał  się tak raźno,  że 
zawołał  ostro do stojącego w pobliżu oficera:



„ O w  ok rę t  wiez ie  Mu rz y nó w.  K a i  pan  pus zka rz om  
7.araz udać  się do  a r m a t ,  i wezwi j  b ry g  mu rzyńsk i  do 
poddan i a  s i ę . "

W  oka mgn ien iu  w e rb e l  b ę b n ó w  p o w o ł a ł  o sadę  
d o  a rm a t .

• „P o d d a j e i e  się! P r ecz  z b an d e r ą ! 1' —  za g ad a ł a  l uba  
g ł o s e m  b a ł uc ho w ym .

Ale  zanim j eszcze  w bębny* u de rz o no ,  j uż  pan J o h n  
w yc i ą g n ą ł  białą c h u s t k ę  z kieszeni ,  i pow ia ł  nią w p o ­
w ie t r zu .  Niechc i a ł  on ani przyj ac ió ł ,  ani  n ieprzyjaciół  
so b i e  narazić.

>,Nie podda j e  się!  Mamyż  dać  ognia  do n i e go?"  
z ap y t a ł  p o d k o m e n d o n t .

„ N i e ! " —  o d r zek ł  szybko kapi t an .  „ S p r ó b u j m y  go 
za ha cz y ć . "

W ł a ś n i e  mia ła  się k o rw e t a  angi el ska  j uż  do b r y ­
g u  p r ze m y t n i cz eg o  zbliżyć, gdy t en  w  m g n i en iu  oka 
w sz y s t k i e  r o zw in ąw szy  ż a g l e ,  zwróc i ł  się,  i d awszy  
z wszys tki ch  dział  o g n i a ,  j akby  dziki  ze s t e p ó w  r u ­
m ak ,  w  dal pogna ł .

M a s t e r  J o h n  o ma ł o  się ze s t r a c hu  nie p r z e w r ó ­
cił ,  gdy ki le o k r ę t u  m u r zy ń sk i e g o ,  pomiędzy  n a ­
r z ąd em  ż a g l ow ym  t r za sk l iw ie  za łom o ta ły ,  a drzazgi  
z g ru c h o t a n y c h  r e j ó w  i mas z tó w ,  na oko ło  się osy­
pa ły .  D o w ó d z c a  k o r w e t y  w y d a ł  co p rę dze j  rozkaz,  
aby  roz win ąć  żagle ,  i w po g oń  pójść  za uc ieka jącym.  
A le  kule  b ry g u  n i ewo ln i c zeg o  sp r a w i ł y  tak wie lką  
s zkodę  w  jej  na rządz i e ,  iż nie ma ło  czasu up łynę ło  
n im  mo żna  by ło  w y k o n a ć  ten rozkaz .  A z a n im  k o r ­
w e t a  ang ie l ska  uc i eka jący  o k rę t  n i ewolni czy  ścigać 
zaczęło,  już t en  o w ie l e  s ta j  był  na p rz ód .  (L). c. n. )

D u n i e s i e m i i i .
Bank rn h k i. Gdy ogłoszona przez bank na  dzień i 4 /2 0 )  

stycznia  r. b. licytacja na  dostawę ciernia dla zakładu warzelni 
soli  w Ciechocinku me doszła do skutku, przelo w dniu 14 20) 
łufepo r. b . o  godzinie l i  ej w południe,  w sali posiedzeń banku, 
odbędzie  się nowa przez op ieczętowane dek la rac je .— W arunki 
tej dostawy przejrzeć można każdodziennie  wyjąwszy d n i 'św ią ­
teczne,  w godzinach od 9ej z rana do 2ej po południu w (burze 
naczeln ika kancelarfi  banku polskiego w Warszawie i w kancc- 
Iarji naczelnika zak ładu  warzelni soli w C iechocinku.— W ażniej­
sze z łych w arunków  są następujące:  Licytacja odbędzie się na 
dostaw ę  trzechse t kóp ciernia  w snopach, mających się dostawić 
do  ostatniego łipca r. łi. i zacznie się od ceny rubli srebr. ośmna- 
stu  za kopę z dostaw ą.— Podejmujący się dostawy za najniższą 
cenę  otrzyma przylocie.— Z należytości  za ciernie przypadającej,  
po trącony  będzie procent jeden  od sta ,  na fundusz stowarzysze­
nia  górniczego braterskiego. — Vadium do licytacji wymagane 
jes t  w kwocie rs. 54(1, a kaucja do samej dostawy w kwocie rs. 
1,350.— Deklaracje w y raźne ,n iesk robane  ani p rzekreślane ,  wszel­
kie liczby literami obejmujące, podług formy przepisami w ska­
zanej nap isane ,  opieczętowane i do własnych rą k  prezesa banku

adresow ane ,  przyjmowane b ędą  do chwili na licytację oznaczo- 
r.ćjj to jest do dnia 14 (20) lutego r. łi. do godziny 12ój w połu ­
dnie .— W arszawa dnia 15 (27) stycznia 1847 r. — Prezes, radzca 
tajny,  J. Tymowski. —  Naczelnik kancclarji,  Łubkoieski.

Ostateczne przysądzenie nieruchomości, położonych w W a r ­
szawie pod nr . 2874zz/z wraz z p raw em  pobieran ia  czynszów, 
z jurydyki Ordynackiej ,  odbędzie sic w dniu 21 lutego (5 marca) 
r .  b. o godzinie Klej z rana na publicznej  audjcncji trybunału 
cywilnego guhernji Warszawskiej w W arszawie. —  Licytacja za­
cznie się od sumy rs.  18,0011.-—Vadium ustanowione je s t  na rs. 
1800. — Sprzedaże  dyry gują, E dw ard  Grabowski adw okat  pod nr. 
495, i Kazimierz Brzeziński pa tron ,  w W arszaw ie  pod nr. 2242, 
zamieszkali.

DOM drew niany ,  blachą żelazną pokryły, w ybudow any do 
czasowego wżycia przy budowie mostu wiszącego na rzece Nar­
wi pod twierdzą Nnwogieorgiewską, którego maletjaly  w kon­
strukcją wchodzące są tak p rzyrządzone przy je z o  budowie, że 
się rozebrać i na inne miejsce z ła twością bez straty  przenieść 
dają. je s t  z wolnej reki do sprzedania .  Dom ten sk łada się z 9 ci u 
pokoi i kuchni; okna,  drzwi, piece, podłogi i t. p. wszystko w naj­
lepszym stanie. O cenie i w arunkach  rozbioru dowiedzićć się na  
miejscu u konduktora  budowy mostu Josla ,  przy magazy nie zbo­
żowym banku polskiego luli w kantorze fabry ki machin na Solcu 
w W arszawie.

Potrzebna je s t  PANNA baw iąca  przy rodzicach, uzdatniona d<* 
gospodars tw a, z dobrą  konduitą .  Wiadomość pod nr. 3086 przy 
ulicy Wolskiej.

KI ŹNIA obszerna ,  m ogąca  służyć dla kowala, ślusarza lub ko­
tlarza, warszta t  siodlarski z wozowniami dużemi i lakiernia,  jest 
do najęcia od Wielkiej nocy pod nr. 790 przy ulicy Llekloratnćj.  
W iadom ość na miejscu.

Dwa MAGLE ANGIELSKIE w dohre'm stanie,  są do sprzedania  
w domu W, Bentkow skiego przy ulicy Nowy świat pod nr . 1254.

S  Dziś danym będzie BAL w ogrodzie Wiejskim, gdzie chwile $  
H  pobytu szanownych gości uprzyjemniać będzie muzyka Rai- §j 
U  czaka. Zacznie się fićj.—  Dominik Martin

riziś pod nr. 580b przy ulicy Długiej  danym  będzie WIECZÓR 
TAŃCUJĄCY.

s, [IB  B B  &RB.B B B B 5 Ł 5 K
5  Dzis danym będzie BAL w Zielonym Ogródku, gdzie m u - 8  
JJjj zyka on godziny oej z wieczora g rać  będzie.  S

UZIS w kaw ia rn i  \v domu Bocka przy ulic> Nowo- 
Senalorskiej.  g rać  będzie JPan  ( hojiiuchi z towa­
rzyszeniom fortepianu i violonczeli. celniejsze utwt>- 

. ,  ry legoczesnych kompozytorów.
Uzis w kawiarni przy ul. T ręback ie j ,  w p ro s t  dom u  Stejokelera 

nr. (m„, g rae i śp iew ać będą pp. Mnires.

,tnn "  ! 11 dOZMAlTCŚCI D ziś ,  zamiast Indjany, będzie Zrz f -  
anosr , przekora. Arcydzieło. Wesele u- Oj eonie .—  Jutro, BetU. 
b żubry. Diucrti-ssement.

Dzis z rana zimna stop. 4. wczoraj w poi. zimna stop 5 
_ w ysokość wody na Wiśl e stop 3 cali 8.

} ° ^ 9 g i  drogi Żelaznćj odchodzą codziennie;  
Z Warszawy do Częstochowy i z Częstocho­
wy do W arszawy o godzinie 9ej rano; z W ar ­
szawy do Łowicza o godzinie IOej rano: z Ło­
wicza do W arszawy o godzin:* 2 3 /4  p 0 po­
łudniu. 1 1


